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Nowa mapa wielkopolskiego 
przemysłuW roku ubiegłym przeciętne płace pracowników prze­mysłu rolno-spożywczego w województwie poznań­skim (bez Poznania) kształtowały się na poziomie 1 863 zł miesięcznie. W tym samym czasie płace pracowników zatrudnionych w górnictwie i energetyce wojewódz­twa wynosiły średnio 2 318 zł, za­trudnionych w przemyśle ciężkim (elektromaszynowym) — 2 103 zł, a w chemicznym — 2 188 zł miesięcz­nie.Ze stanowiska interesów załóg (i nie tylko), porównanie osiąganych zarobków przemawia za rozwojem przemysłu górniczego i energetycz­nego, elektromaszynowego i che­micznego. Obok wyższych zarobków przemysły te pozwalają wielu lu­dziom „wyżyć się” w konstruowaniu nowych rodzajów maszyn, dóbr in­westycyjnych i powszechnego użyt­ku; zmuszają do dorównywania przodującym producentom świata, zapewniają też pracę przez cały rok, czego nie można powiedzieć o typo­wych dla przemysłu spożywczego branżach.Przez szereg lat po wojnie, prze­ciętne płace w województwie po­znańskim kształtowały się na po­ziomie nieco niższym od średniej w kraju. U źródeł tego zjawiska leżała ukształtowana jeszcze przez pruskie­go zaborcę struktura naszego prze- myśłu, nastawianego przede wszyst­kim na przetwarzanie płodów’ rol­nych i zaopatrywanie w żywność przemysłowych skupisk Niemiec. Jeszcze w roku 1955, a więc po pierwszym 6-letnim etapie indu­strializacji, przemysł rolno-spożyw­czy naszego województwa dawał 61 procent jego globalnej produkcji przemysłowej. Przewaga tego prze­mysłu musiała więc ważyć i ważyła na poziomie przeciętnych płac w województwie.Wychodząc naprzeciw postulatom ludności, władze wojewódzkie pro­klamowały kurs na zmianę tej zbyt jednostronnej struktury gospodar­czej Poznańskiego. Dzisiaj można już dostrzec efekty realizowania tej słusznej tendencji. Spójrzmy co mówią liczby.Jeśli w 1955 roku górnictwo wę­glowe i energetyka dawały zaledwie 0,2 procent, a w 1960 roku — 3,3 procent globalnej produkcji prze­mysłowej województwa, to dziś wskaźnik ten wynosi 9,2 procent. Rosnące w siłę górnictwo i energe­DWUDZIESTA ROCZNICA OPERACJI BERLIŃSKIEJDo 15 kwietnia 1945 roku, najważniej­szy odcinek „skróconego” frontu wschodniego drugiej wojny świato­wej wytyczały Nysa Łużycka i Odra. Nad te rzeki dowództwo niemiec­kie ściągało też niemal wszystkie siły, jakimi mogło jeszcze dysponować, choćby w dro­dze maksymalnego ogołocenia frontu za­chodniego. Już do 1 kwietnia rozmieściło tu 158 dywizji, 6 brygad, 24 zgrupowania bojowe. 3 dywizje rezerwowe. Ogółem szczątków’ „Gro.ss- 

deutschland” miał osłaniać od wschodu ponad milion żołnierzy hitlerowskich, dysponujących nadal 8 tysiącami dział i moździerzy, ponad 1 200 czołgami i działami szturmowymi i wspieranych około 3 tysiącami samolotów, w znacznej części „wyskrobanych” z jednostek OPŁ „Reichu”.Lecz na polskich brzegach Odry i Nysy goto­wały się do operacji berlińskiej — największej operacji wszystkich czasów — siły trzech ra­dzieckich Frontów7: 1 i 2 Białoruskich oraz 1 Ukraińskiego. Prawie 2 miliony żołnierzy jed­nostek bojowych, wyposażonych m. in. w 41 600 dział i moździerzy, 6 390 czołgów7 i ponad 8 ty­sięcy samolotów.10 procent owej zgromadzonej na 400 kilo­metrowym froncie lawiny ludzi i stali, tworzyli Polacy. Obie armie — 1 i 2 — Ludowego Wojska Polskiego; ogółem 10 dywizji piechoty 1 korpus i 2 samodzielne brygady pancerne oraz mieszana dywizja lotnictwa. Pod w7zględem wagi swego potencjału bojowego, był to czwarty — po ra­dzieckim, amerykańskim i brytyjskim — kon­tyngent sił lądowych, wystawiony przez uczestni-
BIIIIIIIIIII Sil II ****** ***** *•* ■ ■■limiliimiili

tyka zaczynają też działać jak magnes, przyciągający inne intratne przemysły. Zasobna energetyka przyciągnęła hutę aliminium, wal­cownię blach aluminiowych, a obec­nie flirtuje z chemią o ściągnięcie na teren województwa wytwórni związków potasowych i azotowych. Górnictwo węglowe przyciągnęło do Konina wielkie Warsztaty Napraw Sprzętu Górniczego oraz przetwór­nię Ksylitów (lignitów). Resort bu­downictwa zamierza zlokalizować w Koninie wytwórnie lekkich beto­nów, żużlobetonów, cementu drogo­wego itp. materiałów budowlanych. Można z góry przewidzieć, że ten łańcpszkowy proces z biegiem czasu będzie przybierał na sile. Przysłowie mówi: „przemysł rodzi przemysł”.Jeśli w 1955 roku przemysł meta­lowy i elektromaszynowy dawał 12,6 procent globalnej produkcji przemysłowej województwa, to dziś daje 15,5 procent tej produkcji, przy czym ciągle zmienia i doskonali asortyment wyrobów. Wytwarza on teraz mniej prostych maszyn i na­rzędzi a więcej urządzeń elektro­nicznych i automatycznych, wiecej precyzyjnych obrabiarek, pomp itp. sprzętu.Podobnie jak górnictwo i energe­tyka, przemysł ten zatrudnia dziś kilkakrotnie więcej ludzi niż 10 lat temu, wiecej od nich wymaga i le­piej im płaci.Powoli lecz systematycznie wzra­sta także udział innych branż prze­mysłowych. W ostatnich latach po­wstały np.: nowa duża huta szkła w Gostyniu, fabryka porcelany w Chodzieży i wyrobów sanitarnych 
w Kole, fabryka płyt pilśniowych w Czarnkowie, centralna kuźnia PKP w Ostrowie i szereg innych, mniej­szych zakładów, kilkadziesiąt dal­szych znacznie rozbudowano i zmo­dernizowano.Natomiast procentowy udział prze mysłu rolno-spożywczego w global­nej produkcji przemysłowej woje­wództwa z roku na rok maleje: z 61 procent w roku 1955 udział ten spadł do 53 procent w roku 1960 i 43 procent w roku ubiegłym. Nie znaczy to wcale, że przemysł ten zmniejsza swą' produkcję. Wprost przeciwnie: zwiększa ją i uszlachet­nia! Na przykład w ciągu ostatnich 4 lat wartość produkcji przemysłu rolno-spożywczego wzrosła prawie o miliard złotych! Lecz panowanie tej dziedziny w strukturze gospo­darczej województwa już się skoń­czyło. Górnictwo i energetyka, prze­mysł elektromaszynowy i chemicz­ny oraz inna, lepiej płatna od spo­żywczej wytwórczość dają już razem 57 procent globalnej produk­cji przemysłowej województwa. Łącznie zatrudniają one 68 000 osób, podczas gdy przemysł spożywczy 19 000 osób.Władze dotrzymują więc swych programowych obietnic. Mimo roz­licznych kłopotów i trudności, kon­sekwentnie zmienia się dawną zbyt jednostronną strukturę przemysłu w województwie. Proporcjonalnie do zachodzących zmian oraz do wzro­stu kwalifikacji zawodowych i osią­ganej wydajności pracy zatrudnio­nych, rosną też if^zarobki. W roku ubiegłym średnię^łace w planowa­nym centralnie ^przemyśle woje­wództwa (o takim bowiem cały czas tu mowa) były o !>100 zł na osobę wyższe, aniżeli w przemyśle rolno- spożywczym.Kwota to wprawdzie jeszcze niewielka, ale w budżetach domo­wych już waży.A o to przecież także chodzi.

ka zrzeszającej już ponad 80 państw koalicji antyhitlerowskiej.Co zaś się tyczy jakości bojowej tego wkładu Polski Ludowej, jego uzbrojenia — było ono pod względem liczby dział i moździerzy równe temu, którym mogła dysponować czterokrotnie większa liczba żołnierzy polskich w tragicznych dniach września 1939 roku; pod w7zględem liczby czoł­gów — sześciokrotnie większe, samolotów bojo­wych — dwukrotnie większe. W pięć i pół roku po zakończeniu hitlerowskiej „Blitzkrieg gegen
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Pozycja wyjściowa 
Odra i Nysa Łużycka

Polen”, zjawiliśmy się przed Wehrmachtem wzdłuż granic Polski (nowych granic!) z bynaj­mniej nie mniejszym potencjałem.Tym razem wszakże nie był to potencjał roz­proszony na 1300-kilometrowym froncie obron­nych bitew granicznych. Dzięki temu, że wraca­liśmy na nadgraniczny plac boju udziesięcio- krotnieni siłą radzieckiego sojusznika, w ramach nie defensywnych lecz ofensywnych działań wy­zwoleńczych, mogliśmy nasze siły koncentrować na niewielkich odcinkach. Zgodnie z procento­wym udziałem polskich kombatantów w ogólnej puli sojuszniczych sił wyznaczonych do zadania druzgocącego ciosu najeźdźczej Trzeciej Rzeszy pasy natarcia jednostek polskich wynieść miały łącznie 40 kilometrów. Z tego 1 armia LWP —
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mająca uderzać w ramach operacji 1 Frontu Białoruskiego wymierzonej przeciwko główne­mu zmasowaniu wojsk nieprzyjacielskich — za­jęła pozycje wyjściowe nad Odrą w pasie 10 kilometrów. 2 armia LWP — wyznaczona do uczestnictwa lewoskrzydłowej operacji 1 Frontu Ukraińskiego przeciwko słabszym siłom hitle­rowskim, otrzymała 30-kilometrowy pas nad Nysą Łużycką.Takie wykorzystanie operacyjne wysiłku mili­tarnego narodu polskiego, gwarantowało naszym żołnierzom satysfakcję aktywnego współudziału w zwycięskim akordzie berlińskim. Było aktem uhonorowania przez radzieckiego sojusznika na­szego statusu pełnowartościowych kombatantów, którzy — jak głosiła odezwa 1 Frontu Białorus­kiego, marszałka Żukowa skierowana do wojsk 1 armii LWP w dniu 15 kwietnia 1945 roku — zdobyli sobie „Chwałę odniesionych zwycięstw, 
swym potem i krwią (...) prawo udziału w star­
ciu berlińskiego zgrupowania nieprzyjaciela 
i uczestnictwa w szturmie Berlina”.Fakt, że nasze, polskie jednostki uczestniczyć miały zarówno w forsowaniu Odry jak i Nysy Łużyckiej, miał także poważne znaczenie dla toczącej się i na arenie dyplomatycznej walki o ostateczne wytyczenie zachodnich granic Polski. Wówczas bowiem kiedy ostateczna klęska im­perializmu niemieckiego była tylko kwestią naj­bliższych dni, nasi koniunkturalni sojusznicy brv tyjscy wycofywali się rakiem z udzielonego uprzednio poparcia dla naszych postulatów 
„Polski w granicach piastowskich”. W ślad za nimi także Amerykanie... Po prostu — co bar­dziej „dalekowzroczni” politycy imperialistyczni Zachodu uznając, że trzeba pomyśleć już o anty-
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IJedną z zasadniczych cech ustroju demokratycznego jest to, że lud (robotnicy, chłopi, inteligenci, rze­mieślnicy) nie tylko jest uznawany jako podmiot władzy, ale że rzeczywiście sprawuje tę władzę. Teoretycznie rzecz biorąc, lud może to czynić bezpośrednio albo też za pośrednictwem wyłonionych przez siebie przedstawicieli. We wszyst­kich państwach socjalistycznych lud sprawuje władzę przede wszystkim przez swoich przedstawicieli, ale w pewnym zakresie czyni to także bez­pośrednio. Dlatego demokracja so­cjalistyczna, także w Polsce, jest demokracją pośrednią z pewnymi elementami demokracji bezpośred­niej. I w aktualnych warunkach nie może być inaczej. Na demokrację bezpośrednią nie pozwalają złożo­ność spraw społecznych i państwo­wych, rozległość terytorialna państw socjalistycznych, znaczna liczebność zamieszkujących je społeczeństw oraz aktualny poziom gospodarki.Drogi i formy, dzięki którym lud sprawuje władzę i kieruje swoimi sprawami, zależą od znaczenia i charakteru kwestii, o których trze­ba decydować. Inne mu­szą być te drogi, gdy idzie o decyzje co do spraw ogólnopaństwowych, czy też spraw ogólnych (przede wszystkim politycznych) na pewnym obszarze kraju, a inne gdy idzie o decyzje dotyczące tylko pewnej dziedziny życia czy to w całym państwie, czy też w danym przedsiębiorstwie, wsi, szkole, zespole lokatorów itp. Pewne sprawy mogą być właściwie rozwią­zane tylko przez przedstawicieli ludu lub przez organa powołane przez owych przedstawicieli, inne zaś już w dzisiejszych warunkach nadają się do decydowania bezpo­średnio przez wszystkich zaintere­sowanych. Dlatego drogi i formy sprawowania władzy przez lud muszą być zróżnicowane, dlatego można kojarzyć demokrację pośred­nią z elementami demokracji bez­pośredniej.W Polsce, podobnie jak i w in­nych krajach socjalistycznych, lud sprawuje władzę drogami państwo­wymi i społecznymi tzn. niepań­stwowymi. Droga państwowa, naj­ważniejsza i najbardziej doniosła, prowadzi przez wybory do rad na­

Adam ŁopatkaPAŃSTWOLUDU PRACUJĄCEGO lenia jest niedopuszczalne. Dlatego głosowanie jest określane jako 
tajne. Żadne inne organa państwo­we nie są wyłaniane w tym trybie. Tryb ten pozwala na wyłonienie takich radnych i posłów, którzy za­pewnią sprawowanie władzy zgod­nie z wolą i rzeczywistymi intere-

rodowych i do Sejmu. Drogi spo­łeczne są liczne i bardzo zróżnico­wane. Są to: sprawowanie władzy za pośrednictwem partii politycz­nych, ideowo-wychowawczych or­ganizacji młodzieżowych, związków zawodowych, organizacji spółdziel­czych, kółek rolniczych, różnego ro­dzaju stowarzyszeń i rozmaitego ro­dzaju organizacji społecznych two­rzących się •wokół poszczególnych ogniw aparatu państwowego. Mowa tu o takich organizacjach np. jak komitety rodzicielskie.Przez cały czas przy tym mowa o 
Drogi sprawowania władzy

wszelkiej władzy w kraju, a nie tylko o władzy państwowej. Ta ostatnia jest wprawdzie najważniej­sza ze wszelkich rodzajów władzy. Na niej jednak władza w społe­czeństwie bynajmniej się nie wy­czerpuje.
n

T> ady narodowe i Sejm wybie- ranę są co 4 lata. Stanowią one — jak się to niekiedy określa podstawę polityczną państwa. Są one wybierane przez wszystkich obywateli, którzy ukończyli 18 lat życia tzn. w wyborach powszech­
nych. Każdy wyborcą ma jeden głos i każdy głos ma tę samą wartość. Dlatego wybory te określa się jako 
równe. Każdy wyborca głosuje od razu na kandydatów do określonych rad narodowych i do Sejmu. Dla­tego wybory te są bezpośrednie. Każdy wyborca głosuje w takich warunkach, że nikt nie może stwierdzić jak on głosował. Samo przedsiębranie próby takiego usta- 

sami ludu.Wszelkie inne organa państwowe powoływane są bezpośrednio lub pośrednio przez Sejm, czy też rady narodowe. Mowa tu o organach wy­konawczo-zarządzających (Rada Mi­nistrów, ministrowie, prezydia rad narodowych, kierownicy wydziałów i inne), o organach sądowych o- raz o organach proku­ratorskich.Tak, jak radni i po­słowie odpowiedzialni są przed swo­imi wyborcami i mogą być przez nich odwołani, tak i wszystkie po­zostałe organa państwowe odpo­wiedzialne są w taki lub inny spo­sób przed Sejmem i radami naro­dowymi. Mogą być każdej chwili odwołane i są pod stałą kontrolą Sejmu lub rad narodowych.Za pośrednictwem więc Sejmu i rad narodowych, zwanych organami władzy państwowej, lud wytycza kierunki rozwoju gospodarczego kra­ju i poszczególnych jego regionów, stanowi podstawowe normy prawa, ustala pozycję obywatela w pań­stwie i społeczeństwie, wytycza po­litykę zagraniczną państwa, decy­duje o rozwoju oświaty i nauki, or­ganizuje obronę przed wrogiem ze­wnętrznym i bezpieczeństwo we­wnątrz kraju. Już to daleko nie pełne wyliczenie wskazuje, że tą drogą lud decyduje o wszystkich najbardziej istotnych sprawach pań­stwa i społeczeństwa, o sprawach najdonioślejszych dla każdego oby­watela.Z tych względów tak wielkiej wagi sprawą jest jak najbardziej prawi­dłowe przeprowadzenie wyborów do ' Sejmu i rad narodowych. Idzie tu bowiem o podstawowe interesy każ­dej jednostki, całego społeczeństwa i państwa.
III"Tlużą doniosłość, jako droga udziału ludu w sprawowa­niu władzy, ma samorząd robotni­czy w przedsiębiorstwach państwo­wych. Droga ta jest dostępna jed­nak nie całemu ludowi, lecz tylko robotnikom i pracownikom zatrud­nionym w przedsiębiorstwach pań­stwowych (nie wszystkich). Na tej drodze, załogi uczestniczą w pań­stwowym zarządzaniu swoimi za­kładami pracy. Zakres spraw roz­strzyganych przez lud na tej dro­dze jest więc ograniczony. Jest to droga uzupełniająca sprawowanie władzy państwowej za pośrednic­twem Sejmu i rad narodowych.Coraz większe możliwości udziału we władzy stwarzają chłonom kół­ka rolnicze. Za ich pośrednictwem ta część ludu dodatkowo (poza ra­dami narodowymi i Seimem) ucze­stniczy w rozstrzyganiu istotnyc’7 spraw rozwoju produkcji rolne5, unowocześnienia i przebudowy spo­łecznej wsi. Kółka rolmcze są no- niekąd, ustrojowo rzecz biorąc, wiej­skim odpowiednikiem samorządu robotniczego.Na pewnych, wąskich odcinkach życia społeczeństwa, funkcjonują
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Czyja 
chcesz być? 

WSZYSCY JESTEŚMY WYCHOWAWCAMIPani Maria, wychowawczyni klasy IXb jest powszech­nie łubianą i szanowaną nauczycielką. Do niej to często z większym zaufa­niem niż do rodzonej matki, zwra­cają się dziewczynki ze swoimi ra­dościami, częściej jednak zmartwie­niami, wśród których nie brak i spraw „sercowych1’. Na twarzy pani Marii jej wewnętrzne przeżycia od­bijają się jak w lustrze. Nie trzeba wcale bystrego obserwatora, by spostrzec, że panią Marię trapi dzi­siaj jakaś troska. W czasie wczoraj­szego posiedzenia rady pedagogicz­nej koleżanki i koledzy potwierdzili iej własne spostrzeżenia skarżąc się, że uczennica z jej klasy Halinka w ostatnim okresie zmieniła się nie do noznania. Rzadko kiedy jest przy­gotowana do lekcji, często sprawia wrażenie nieprzytomnej, a na zwró­coną jej uwagę reaguje niegrzecz­nie. W tej sytuacji jej promocja do dziesiątej klasy jest więcej niż wątpliwą.Pani Marii wydaje się, że zna Ha­linkę. Dlatego mimo że wszystkie zarzuty stawiane jej wychowance są jak najbardziej prawdziwe, jest przekonana, że Halinka w gruncie rzeczy jest dobrą dziewczynką. Jej obecna postawa z całą pewnością nie jest przypadkową, ale u jej pod­staw muszą tkwić poważne przy­czyny. Dlaczego jednak Halinka nie zwróciła się do niej? Kiedy wszyscy koledzy rozeszli się do klas pani Maria poprosiła uczennicę do po­koju nauczycielskiego. Zachowanie Halinki zdradzało ogromne zdener­wowanie. Starała się jednak pokryć je półdrwiącym uśmiechem mają­cym wykazać, jak mało dba o wy­mówki, które za chwilę posypią się na nią z ust wychowawczyni. Jakież było jej zaskoczenie, kiedy usłyszała cicho, lecz serdecznie wypowiedzia­ne słowa: Halinko, dziecko drogie, powiedz mi, co się z tobą dzieje? Obserwuję cię od dłuższego czasu i widzę, że masz jakieś poważne zmartwienie. Dlaczego nie przyszłaś z nim do mnie?Wtedy Halinka wybuchnęła głoś­nym niepohamowanym płaczem. A więc pani Maria i tym razem się nie omyliła. Jej kilka serdecznych słów sprawiły, że dziewczyna przed nią
Państwo 

ludu 
pracującego

Dokończenie ze str. 1również swoiste drogi udziału za­interesowanych grup obywateli we władzy. Drogą taką w zakresie Szkolnictwa wyższego jest samorząd akademicki (rady wydziałowe, sena­ty). W zakresie adwokatury drogą taką jest samorząd adwokacji (ze­społy, izby adwokackie).We wszystkich wymienionych tu­taj postaciach samorządu nasilenie elementów demokracji bezpośred­niej jest znacznie większe niż w sy­stemie organów władzy państwo­wej. Tam demokracja bezpośrednia realizuje się przede wszystkim w działaniu zebrań wiejskich, komi­tetów blokowych, komitetów rodzi­cielskich i innych. Przejawia się ona także w dyskusjach ogólnonarodo­wych nad projektami najważniej­szych ustaw, w referendum itp.
IV

W całym systemie organizacji ’ ’ stworzonych przez społe­czeństwo socjalistyczne i obsługu­jących różnorakie jego potrzeby szczególne miejsce zajmują partie polityczne. Są one dobrowolnymi organizacjami ludzi którzy mają wspólny program kierowania spo­łeczeństwem. Zmierzają one do re­alizacji tego programu za pośred­nictwem aparatu państwowego. Wy­rażają podstawowe interesy określo­nych klas, warstw czy też grup spo­łecznych. Do partii należą ludzie najbardziej aktywni pod względem politycznym. Dzięki zrzeszeniu się w partię ludzie ci, stanowiąc mniej­szość społeczeństwa, nadają kieru­nek działalności i pracy całego spo­łeczeństwa. Organizują je do spra­wowania władzy na wszystkich wykształconych w tym celu dro­gach. Są ośrodkami inicjatywy po­litycznej i społecznej. Ich rola w demokracji socjalistycznej wymaga odrębnego omówienia.

pierwszą otworzyła swoje krzywdą i goryczą przepełnione serce.Za miesiąc odbędzie się rozprawa rozwodowa rodziców Halinki, pod­czas której będzie musiała zdecydo­wać czy chce pozostać z mamusią, czy też z tatusiem. Ojciec powie­dział, że jeżeli wybierze mamę, nie chce jej więcej znać. To samo mniej więcej oświadczyła jej mama. Ona kocha przecież i mamusię, i tatusia, i nie chce ich rozwodu. Zdaje sobie jednak z tego sprawę, że pewne sy­tuacje są nieodwracalne. Jeżeli więc musi już to nastąpić, niech jej bę­dzie wolno opowiedzieć się po stro­nie mamy, (bo mimo wszystko do niej lgnie więcej) byle tylko ojciec nie zechciał mścić się za to na niej w tak okrutny sposób. Te właśnie zmartwienia nie pozwalają jej spać po nocach, są również przyczyną jej zaniedbania w nauce. Gdyby znalazł się ktoś, kto umiałby ojca przekonać, że kocha go nie mniej niż mamusię, mimo że z nią za­mieszka, byłaby niezmiernie szczę­śliwa.Pani Maria pożegnawszy Halinkę długo myślała nad jej nieszczęściem. Wprost nie mogła uwierzyć, by ro­dzice mogli w tak bezmyślny i okrutny sposób wygrywać przeciw­ko sobie uczucia jedynego dziecka nie licząc się absolutnie z jego prze­życiami wewnętrznymi, jak gdyby mieli do czynienia z bezdusznym przedmiotem, który można kupić, sprzedać czy też odstąpić. Prawda, że sąd rozstrzygnie ostatecznie, któ­remu z małżonków przypadnie dziecko, ale nie o to przecież chodzi. Halinka chce mieć nadal ojca, któ­ry by ją kochał.Pani Maria postanowiła podjąć się tego trudnego i subtelnego zada­nia. Oby jej się to udało w imię szczęścia Halinki.
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EUGENIUSZ MORSKIPoznańscy 
pisarze

Poeta, tłumacz i eseista, uro­dzony i wychowany w Le­ningradzie, gdzie przebywał do trzynastego roku życia, Eugeniusz Morski wcześnie trafił do Poznania. Tu stale miesz­ka od lat kilkudziesięciu, tu zdo­bywał literackie ostrogi już na po­czątku lat trzydziestych. Mało jest w Poznaniu pisarzy tak mocno i długotrwale związanych z naszym miastem, mało jest takich, którzy stanowiliby żyjącą tradycję literac­ką Poznania z okresu ponad trzy­dziestu lat. Tradycje kulturalne miasta warto ciągle przypominać, niewiele zaś do tego okazji tak dogodnych jak rozmowa z Euge­niuszem Morskim. Od tego więc zaczęliśmy.— Był to rok 1931, 1932 — roz­począł Eugeniusz Morski. — Nale­żałem wówczas do akademickiej
Pozycja wyjściowa 

Odra i Nysa Łużycka
Dokończenie ze str. 1komunistycznej trzeciej wojnie światowej, nie dążyli już do likwidacji bazy wypadowej im­perializmu niemieckiego dla jego „Drang nach 

Osten”.Wręcz przeciwnie. Zgodnie z tym nastawie­niem Churchill — niegdyś z uznaniem ocenia­jący zasługi polskich lotników walczących o Anglię — wykreślał już ze swych wspomnień wzmiankę o biało-czerwonym sztandarze nad Monte Cassino i wykrzykiwał „Mnie polskie dy-

Korespondencja własna z CzechosłowacjiPosługując się w sposób żar­tobliwie przekorny metodą statystyczną doszedłem do takiego prostego rachunku; nakład „Głosu Wielkopol­skiego” wynosi 100 000 egzemplarzy, okręg poznański Polskiego Związku Wędkarskiego zrzesza ponad 25 000 osób, oznacza to, że co czwarty czy­telnik „Głosu” jest wędkarzem. To statystyczne wyliczenie utwierdziło mnie w przekonaniu, że miłośnikom wędkowania też powinienem coś przywieźć z podróży po Czechosło­wacji. Fama o dobrej jakości sprzę­tu wędkarskiego produkowanego przez naszych południowych sąsia­dów dopełniła reszty.Gdzie produkują popularne „Sko­dy”, powie wam każde dziecko na ulicach Pragi. Przeciętny Czech po­trafi bez zająknięcia wymienić nazwy przynajmniej 10 browarów. Znacznie trudniej jednak dowie­dzieć się w tym kraju o tych, któ­rzy produkują rybarskie pruty (wędki) z włókna szklanego bardziej znane za granicą niż na miejscu. Jest to o tyle uzasadnione, że Cze­chosłowacja ma mniej zbiorników wodnych od naszego województwa. Nie pozostaje to oczywiście bez wpływu na zainteresowania miesz­kańców. Wędkarz należy w tym kraju do hobbistów uprawiających rzadsze gatunki. Wszystko to razem wzięte jest jednak odwrotnie pro­porcjonalne do zainteresowania pro­dukcją, a przede wszystkim jakością sprzętu wędkarskiego w Czechosło­wacji.Na Wyżynie Czesko-Morawskiej jest niewielkie miasteczko Zdziar. Wędkarzom o słabszych nerwach nie radziłbym składać wizyty miej­scowej spółdzielni pracy wyspecjali­zowanej w produkcji wędek, muszek i blach. Podstawowe narzędzie węd­karskiego fachu, którym jest kij zo­stało doprowadzone tutaj niemal do perfekcji. Oglądałem szczegółowe wyniki i zestawienia wszechstron­nych badań laboratoryjnych naj­lepszego sprzętu produkowanego przez kraje zachodnie ze słynną szwedzką firmą ABU na czele. Kon­kurencja rozgrywana była oczy­wiście tylko w klasie kijów lamina­towych. Zupełnego przekonania o 
grupy literackiej „Prometidion”, z której wywodzą się także Edwin Herbert, Witold Psarski. Grupa ta wydawała własnym nakładem dość nieregularnie ukazujący się perio­dyk poetycki „Prom”, przy którym ukształtowała się grupa poetów — eseistów. Czołowi jej przedstawi­ciele — poza wymienionymi — to Bronisław Przyłuski, Halina Bro­dowska, Allan Kosko, Nora Odla- nicka. Pismo miało postępowy cha­rakter i współpracowało blisko z „Okolicą poetów”, wychodzącą w Ostrzeszowie oraz z lubelską „Ka­meną”, a nadto z licznym gronem poetów jak na przykład Leśmia­nem, Czuchnowskim, Jaworskim.— Jakie było wasze literackie credo?— Teoretykiem grupy, de nomi- ne, był Konstanty Troczyński i w pewnym sensie Jan Ulatowski. Re­spektowano indywidualności każde­go z członków, wzajemne powią­zania poetyckie były raczej luźne, a właściwą postawę grupy można by scharakteryzować jej opozycyj­nym stosunkiem do ideologii miesz­czańskiej, do kołtuństwa i afirma- cją ogólnoludzkich wartości huma­nistycznych. Postawę naszą cecho­wał też umiar w stosunku do naj­bardziej ekstrawaganckich poczy­nań w poezji. Przy grupie powstała „Biblioteka Promu”, w której zna­lazły się tomiki poetyckie wszyst­kich bodaj promistów;.— A pański debiut?— Oczywiście, także w Bibliote­ce Promu, gdzie ukazały się dwa moje tomiki poezji: „Magnolie” i „Ryże bogi”. Poetyka tych tomików skłaniała się ku biologizmowi, afir- macji człowieka i jego praw na tle natury. Jeśli zaś idzie o stronę for­malną tej poezji to dawałem w niej wyraz imaginizmowi, kierunkowi 

ElIIIBBIIIIEgiliaillllllllllllllllllllllllllllllSwizje niepotrzebne1”. Polskę zaś porównywał wulgarnie do „gęsi, która może nabawić się nie-i 
sprawności o ile połknie zbyt wielki kąsek na­
bytków terytorialnych”. Z obłudnej troski o „polską gęś” odszukał nawet in-ną Nysę niż Łu­życką — Nysę Kłodzką. Wzdłuż niej to właśnie, następnie zaś w prostej linii na północ — do Słupska, miałaby przebiegać churchillowska za­chodnia granica Polski. Wrocław i Dolny Śląsk, Ziemia Lubuska i Pomorze Zachodnie, wyzwo­lony już przez polskich żołnierzy Kołobrzeg i oczyszczany od hitlerowców przy współudziale polskich artylerzystów Szczecin — wszystko to miało stanowić według koncepcji łaskawcy Churchilla, zadatek oddawany imperializmowi niemieckiemu a konto jego przyszłych antyko­munistycznych usług.Rzecz w tym jednak, iż 16 kwietnia jednostki 2 armii LWP, dowodzonej przez gen. świerczew-

prawdziwości tych danych nabiera się po wzięciu kija do ręki. Chcecie to wierzcie, ale wędki o wymiarach od 260 do 280 cm ważą od 160—180 gramów razem z tulejkami, przelot- kami, rączką oprawioną w korek i gwintem do kołowrotka. Jeszcze je­den dowód wysokiej klasy sprzętu pokazują gospodarze na zdjęciu. Trzymetrową wędką pracownik za­kładów wyciąga 43,5 kilogramowego suma bez podbieraka.Prezes spółdzielni Vysocina Fran­ciszek Svama i wiceprezes Jerzy Ficenc wymieniają kraje, do któfych idą ich wyroby. Nie ma wśród nich Polski. Dlaczego? Pytanie jest dla
Bogdan DohnkeNa wędkę złapany

gospodarzy kłopotliwe. Polscy han­dlowcy nie zainteresowali się po prostu ich wyrobami, a przecież spółdzielnia gotowa jest rzucić na nasz rynek również pewną partię swoich wędek mimo licznych zamó­wień zachodnich kontrahentów.
Nie tylko kijeTen mały zakład musi zaimpono­wać każdemu, kto przekroczy jego progi. Pasja poszukiwań i ekspery­mentów ogarnęła całą załogę. Wy­eliminowano szkło z przelotek na korzyść stali chromowej, która jest bardziej odporna na ścieralność. Każdy nowy model blachy spinin- gowej badany jest pod wodą przez płetwonurków, a pomiary rozcho­dzenia się fal pozwoliły na opraco­wanie najwłaściwszego kształtu. Barwne muszki są tak fantastyczne, że nawet przyroda nie-tworzy ład­niejszych.Czy potraficie sobie wyobrazić sklep, w którym sprzedają wędki z gwarancją? A jednak. Tegoroczne 

utożsamiającemu poezję z obrazem •— metaforą, ponadto usiłowałem przetransponować do poezji polskiej — z mniejszym lub większym po­wodzeniem — sylabotoniczną wer­syfikację polegającą na regularnym, niemalże matematycznym rozłoże­niu akcentów w wierszu, co tak wyraziście widać w poezji rosyj­skiej, na gruncie której ukształto­wała się cała moja poetyka. Te u- podobania i zamiłowania spowodo­wały, że podjąłem próby przekła­dów poezji rosyjskiej i radzieckiej.— A dalsze Pańskie kroki lite­rackie?— Podczas wojny pisałem wiersze do szuflady, a utrzymywałem się z wytwarzania obuwia korkowego, z wyjątkiem pierwszego okresu, który spędziłem na Litwie Koweń- skiej, gdzie m. in. przetłumaczy­łem „Sonety krymskie” Mickiewi­cza na język rosyjski. Po wojnie wydałem powieść fantastyczną „W pogoni za czarnym karłem”, tomik poetycki „Słońce na talerzu” zawie­rający także przekłady z Jesienina, Lermontowa (po raz pierwszy tłu­maczony poemat „Pani kasjerowa”), Pasternaka oraz ulubione wiersze Puszkina. Obecnie złożyłem w Wy­dawnictwie Poznańskim nowy to­mik wierszy własnych wraz z prze­kładami, m. in. Andrzeja Woznie- sieńskiego, którego tłumaczyłem ja­ko pierwszy w Polsce w Tygodni­ku Zachodnim. Tomik nosi tytuł „Gubię człowieka”.___ ?— Tytuł ten w jakimś sensie jest wyrazem mojego stosunku do spraw poetyckich i literackich w ogóle. Będąc z wykształcenia fizykiem, przejęty ogromnym znaczeniem nauk ścisłych w tworzeniu naszej cywilizacji i kultury zacząłem zwra­cać mniejszą uwagę na wnętrze 

transporty kijów opuszczający cli Zdziar mają jednoroczną gwaran­cję. Nawet złamanie kija (praktycz­nie podczas połowów jest to prawie niemożliwe) powoduje natych­miastową wymianę na nowy w każ­dym sklepie, który prowadzi wyro­by Vysociny. W reprezentacyjnym praskim Domu Towarowym „Bila Labut” otwarte zostanie specjalne stoisko, w którym dokonywane będą na koszt spółdzielni wszelkie naprawy sprzętu. To się nazywa troska o klienta i wiara w jakość swoich wyrobów, skoro zważy się, że zakład opuszcza rocznie 17 000 wędek.
Łuki i tyczkiOstatnio próbie ogniowej (do­słownie) poddany został laminato­wy łuk sportowy. Eksperymenty jeszcze się nie zakończyły, ale ani 14 dni leżenia pod wodą, ani duże zmiany temperatur nie potrafiły zmienić jego właściwości. Na dobrą sprawę można by już rozpocząć se­ryjną produkcję. Gospodarze oświąd czyli jednak, że pełen program ba­dań nie został jeszcze zakończony i ze szklanym łukiem „wyskoczą” za kilka miesięcy.Podobnym eksperymentom pod­dawana jest także pierwsza lami­natowa tyczka lekkoatletyczna. Wiceprezes Ficenc mówi żarto­bliwie, że CSTV (odpowiednik GKKFiT) będzie chyba musiał ku­pić strój kosmonauty dla najlepsze­go czechosłowackiego skoczka To- maska, kiedy dostanie tyczkę z Vysociny. Wydaje się, że nasze wła­dze sportowe już dzisiaj powinny zainteresować się możliwościami importu lekkoatletycznych tyczek z Czechosłowacji. Mając wiele innych przykładów nie sądzę, aby tyczki naszych sąsiadów były gorsze od importowanych za drogie dolary zza morza.Długo jeszcze by można rozpisy­wać się nad zaletami tego co zoba­czyłem w Zdziarze. Najlepsze jed­nak słowa nie zastąpią wędki, to­warzyszącej wielu ludziom w chwi­lach odpoczynku. Może więc na MTP a może już w niedalekiej przy­szłości w sklepach spotkacie brązo­wą wędkę z napisem „Vysocina” i sami będziecie mieli okazję przeko­nać się, że to co napisałem nie jest ślepym zachwytem.człowieka na plan pierwszy wysu­wając jego działalność na zewnątrz. Mam tu na myśli wszystkie prze­obrażenia jakie zachodzą w życiu naszej planety i człowieka pod wpływem jego działania. Z tej po­stawy wyciągnąłem wniosek, że pra­wa świata nie są pisane w języku poetów. W tomiku „Słońce na ta­lerzu” ten światopogląd znalazł swój wyraz w wprowadzaniu pojęć i terminologii zaczerpniętych z lek­sykonu nauk ścisłych. Konsekwen­cją takiego antysubiektywnego sto­sunku jest zajęcie w poezji posta­wy postronnego obserwatora rozgry­wających się w otoczeniu wszelkie­go rodzaju zjawisk. Teraz chciał- bym usprawiedliwić tytuł nowego tomiku „Gubię człowieka”. Poru­szam w nim żywo interesujące mnie zagadnienia coraz ostrzej po­głębiającego się konfliktu człowie­ka — całej jego działalności — z otaczającą go przyrodą. Chodzi tu mianowicie o to, czy nadmierne wyniszczenie przyrody dla potrzeb cywilizacji powodujące wymieranie coraz to więcej gatunków zwierząt, wprowadzanie monokultur zamiast naturalnego bogactwa odmian na danych obszarach, zatruwanie wód oceanów, rzek oraz powietrza przez przemysł, transport itd., wreszcie eksperymenty termojądrowe — nie doprowadzą do tego, że staniemy w obliczu pustyni, na której sa­mi — będący cząstką przyrody — postawimy się wobec możliwości zniszczenia własnego biotypu.— Jakie w tym świetle rysują się Panu zadania przed literaturą?— Jako pisarz, a nadto kierow­nik organizacji partyjnej poznań­skiego oddziału Związku Literatów widzę całą doniosłość literatury jako środka utrwalającego wszel­kie postępowe idee, myśli i odkry­cia służące do zachowania niezbę­dnej równowagi i harmonii pomię­dzy światem i człowiekiem.Rozmawiał:

MIECZYSŁAW SKĄPSKI

skiego rozwijały zwycięskie natarcie nie przez Nysę Kłodzką a Łużycką. Że nad brzegami tej ostatniej, bez oglądania się na koniunkturalne propolskie lub antypolskie spekulacje Churchil­la, stawały słupy graniczne. Że ostatnie, współ­decydujące o terminie kapitulacji niedobitków hitlerowskiego Wehrmachtu walki żołnierzy polskich, toczone były nie na zachód od Nysy Kłodzkiej lecz Łużyckiej. Tak też zmagania żoł­nierzy gen. Świerczewskiego pod Budziszynem, nie tylko miały odebrać Hitlerowi nadzieję na przyjście z odsieczą pod Berlin wojsk feldmar­szałka Schoernera. Miały także odebrać pozory realizmu dyplomatycznym zabiegom. Churchilla.Warto wspomnieć i ten aspekt rozpoczętej właśnie 20 lat temu znad Odry i Nysy ostatniej operacji drugiej wojny światowej.
MACIEJ OLSZEWSKI
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Proponujemy 
„obligacje mieszkaniowe'4W 1970 roku więcej niż co drugie budowane w mie­ście mieszkanie (60 pro­cent) bedzie mieszkaniem spółdzielczym. Na miesz­kanie kwaterunkowe liczyć może w najbliższych latach coraz mniej ro­dzin W obliczu tej sytuacji wielu rodziców pragnęłoby już w tej chwili założyć książeczki mieszka­niowe dla swych dzieci.Co stoi na przeszkodzie, aby jak najwięcej ludzi oszczędzało, zakła­dało książeczki mieszkaniowe — nawet dla dzieci w wieku przed­szkolnym — zbierało grosz do gro­sza, rozkładając znaczny wysiłek na okres kilkunastu lat?Ludzie mogący odkładać po 100 zł miesięcznie, czyli po 1 200 zł rocz­nie, uciułaliby w ciągu 20 lat 24 000 zł — całkiem poważny wkład miesz­kaniowy. Sto złotych przecieka często między palcami, ginie w masie nie zawsze najpotrzebniej­

szych wydatków, a potem przycho­dzi krytyczny moment — syn czy córka kończą studia albo wstępują w związek małżeński — i zaczyna się beznadziejna pogoń za mieszka­niem. Dlaczego więc nie uprzywile­jować cierpliwych ciułaczy? Dla­czego nie zachęcamy ich skutecznie do odkładania 50 czy 100 zł na mie­siąc?Z wielu przyczyn jedna jest bez­sporna: brak długofalowych gwa­rancji otrzymania mieszkania.
SYSTEM OBLIGACJI 
MIESZKANIOWYCHSpółdzielczość planuje budowę mieszkań na okres 5-letni. Nie chce przyjmować kandydatów na człon­ków z wieloletnim wyprzedzeniem, ponieważ nie jest obecnie w stanie określić, jakie będą jej możliwości, gdzie i ile wybuduje mieszkań, ja­kim kosztem się to odbędzie, kto udzieli kredytów, zapewni wyko­

nawstwo robót, dostarczy materia­łów itd. Trudno przecież przyjmo­wać kogoś do spółdzielni na mgli­stych warunkach.Plany spółdzielczego budownic­twa stanowią część ogólnych pla­nów budownictwa mieszkaniowego. Spółdzielczość musi więc również planować systemem pięcioletnim. Choćby z uwagi na kredyty pań­stwowe. Ale czy nie można szukać jeszcze innych rozwiązań?Przypomnijmy tu konkretny sy­stem wyodrębnienia i ponadczaso­wego podjęcia zobowiązań przez państwo w stosunku do obywateli. Mam na myśli Narodową Pożyczkę Rozwoju Sił Polski. Minister Finan­sów został już w roku 1951 zobowią­zany — bez względu na złe czy do­bre urodzaje w przyszłości, bez oglądania się na przyszły system budżetowania i wszystkie inne nie­przewidziane okoliczności — do wy­płacania aż do 1971 roku każdemu okazicielowi obligacji Pożyczki tej kwoty, na jaką ona opiewa. Oczy­wiście, przy zachowaniu przewidzia­nego z góry rocznego porządku (lo­sowanie) tych wypłat. Obywatele mają wiec gwarancie w ręku. Siłą rzeczy w kolejnych budżetach muszą być przewidziane odnowied- nie rezerwy pieniężne. I tak się właśnie dzieje — z całości wydat­ków i zobowiązań państwo wydzie­

la corocznie sumy potrzebne na wy­kup obligacji.Oczywiście, łatwiej jest wydać obligacje finansowe niż mieszkanio­we, ale podjęcie długofalowych zo­bowiązań mieszkaniowych wydaj e się również możliwe. Okaziciel obli­gacji mieszkaniowej mógłby otrzy­mać gwarancję, że o ile spełni wa­runki umowy, tzn. o ile przez 12, 20 czy 25 lat wpłacać będzie co mie­siąc określoną kwotę, to państwo czy związek spółdzielni zagwaran­tuje mu przydzielenie mieszkania o określonym metrażu w dowolnie przez niego wybranym mieście.
PODSTAWA GWARANCJIDługofalowe plany budowmictwa mieszkaniowego nie są i nie mogą być dokładne, nie mogą określać rozmiarów przyszłego budownictwa w granicach tysiąca czy nawet 10 000 izb. Ale przybliżoną minimal­ną liczbę mieszkań, jakie w przy­szłości będziemy budować, można przecież ustalić. I tak np. jeżeli w 5-latce 1966—70 mamy wybudować w miastach 2 162 000 izb to można chyba bez wahania przyjąć, że w następnym pięcioleciu 1971-1976 ta sama liczba będzie dolną najniższą granicą planu. Operując znowu naj­ostrożniejszymi przewidywaniami na poszczególne lata można z kolei założyć, że w r. 1975 wybudujemy 

co najmniej 25 proc, izb z tego te­oretycznie założonego najniższego planu. A więc 540 000 izb. To jest minimum całości przyszłego budow­nictwa, a liczba mieszkań na obli­gacje, przypadająca w przyszłości na każdy kolejny rok byłaby tylko częścią tego przyszłego minimum, obejmowałaby tylko określony pro­cent najniższego planu budowmictwa każdego przyszłego roku. Załóżmy, że postanowimy wydać obligacje na 30 proc, izb najniższego planu na rok 1975 — a więc na 162 000 izb. Za tę liczbę możemy przyjąć pełną gwarancję.Podane tu obliczenie jest natu­ralnie tylko. przykładowe, fachowcy potrafią na pewno ustalić owe przy­szłe minimum budownictwa ze znaczną dokładnością. W tym miej­scu chodzi zaś przede wszystkim o uzasadnienie,- że dokonanie takiego niezawodnego przewidywania dol­nej granicy budownictwa jest w pełni możliwe. A jeżeli tak — to możliwe jest również wypuszczenie obligacji mieszkaniowych z nełną gwarancją otrzymania mieszkania przez oszczędzającego po 10, 15 czy 20 latach.Możliwe jest nieznaczne rozsze­rzenie zakresu i zasięgu, w jakim ludność gromadzić będzie własne środki finansowe na budowę miesz­kań.
Eugeniusz Paukszła

Świqteczny 

przekładaniec

Przegląd nowości przedświątecz­
nych zacznę tym razem od 
przekładów. Ukazało się ich 

sporo. Niewątpliwie najbardziej po­
szukiwanym rarytasem stanie s'ię tutaj 
powieść Alberto Moravii „Konformi­
sta" („Czytelnik"), jeden z najciekaw­
szych tekstów doskonałego pisarza 
włoskiego, porywający celnością psy­
chologiczną i kapitalną plastyką prze­
żyć ludzkich. Przez posłać czołowe­
go bohatera Marcella, szukającego 
ratunku przed wyniesionymi z domu 
kompleksami w normalności drobno- 
mieszczańskiego życia, autor uderza 
niesłychanie ostro i trafnie w tę pseu- 
donormalność „mieszczańskiego
szczęścia": wszystko okazuje się złu­
dą i fałszem.

PIW natomiast wystąpił z książką 
dotychczas nieznanego u .nas jedne­
go z czołowych pisarzy amerykań­
skich Williama Styrona pt. „Pogrążyć 
się w mroku", wielkim panoramicz­
nym obrazem psychologiczno-oby- 
czajowym, poprzez los rodziny ame­
rykańskiej ukazującym złożoność pro­
cesów społecznych.

Bardzo chciałbym polecić książkę, 
która wywarła na mnie duże wraże­
nie. Jest to powieść pisarki węgier­
skiej Magdy Szabó „Powiedzcie Zso- 
fice..." („Czytelnik”), której tematem 
jest studium psychiki dziecka rzuco­
nego w brutalny i bezlitosny świat 
ludzi dorosłych; zarazem to wielkie 
oskarżenie bezduszności i obojętno­
ści w stosunkach dorosłych z dzieć­
mi. Książka bardzo głęboka w warst­
wie dramatycznej i urzekającą traf­
nością studium psychologicznego.

Zbieracze pięknej serii PIW-ow- 
skiej „Biblioteka Poezji i Prozy" z 
satysfakcja przywitają ukazanie się IV 
księgi „Zbioru poetów polskich XIX 
wieku" w układzie i opracowaniu 
Pawła Hertza. Tym razem tom obej­
muje twórczość poetów urodzonych 
w latach 1851—75, dominującym zaś 
tematem jest powstanie styczniowe.

„Ossolineum" przynosi dwa tomy 
„Biblioteki Narodowej": nowe wy­
danie „Hermana i Doroty" J. W. Goe­
thego w najdojrzalszym z polskich 
przekładów Romana Kołonieckiego, 
z bardzo interesującym wstępem Flo­
riana Wiłczuka oraz swego rodzaju 
bestseller, łom „Symboliści francuscy" 
w wyborze, ze wstępem i notami bio- 
oraficznymi Mieczysława Jastruna. 
Bardzo szeroki wybór prezentuje nam 
autorów tei miary iak Ch. Baudelaire, 
S. Mallarmee, P. Verlaine, J. A. Rim­
baud, M. Maeferlinck, P. Claudel, P. 
Va!ery i wielu innych.

Skoro zaś tyle dziś o poezji, to 
należy ocenić zasługę „Czytelnika" 
w wydaniu pięknego tomu „Wierszy 
wybranych" Lucjana Szenwalda fra- 
oicznie u schyłku wojny zmarłego 
świetnego, chyba ciągle zbyt jeszcze 
niedocenianego poety. Rzadko leż 
spotkać się można z tak trafnym i tak 
żarliwie napisanym słowem wstęp­
nym jak przedmowa Seweryna Pol- 
faka.

Pamiętnikarska pożycie dzisiaj re­
prezentuje ciekawie napisany łom 
wspomnień Anny Jedrychowskiej 
„Zygzakiem 1 po prostu" („Czytel­
nik”), związany z przedwojennymi i 
woiennymi dziejami tzw. grupy wi­
leńskie! działaczy lewicowych. Szcze­
gólnie serdecznie wypada w tych 
wspomnieniach sylwetka niezapo­
mnianego Henryka Dembińskiego.

„THE BEATLES”. Film produkcji an­
gielskiej. Scenariusz Ałun Owen. Reży­
seria: Gilbert Taylor. Piosenki: John 
Lennon i Paul McCartney w wykona­
niu zespołu „The Beatles”. Wykonawcy: 
John Lennon (John), Paul McCartney 
(Paul), George Harrison (George), Ringo 
Starr (Ringo), Wiłfred Brambell (dzia­
dek), Norman Rossington (Norm), Vic- 
tor Spinetti (reżyser TV), Anna Quayle 
(dziewczyna ze studia) i inni.

Oceniać fen film w kategoriach 
artystycznych byłoby trudem 
daremnym i niepotrzebnym. 

Jest on niewątpliwie bardzo niskiego 
lotu lecz tak znajdzie w samym Po­
znaniu dziesiątki tysięcy zwolenników. 
Bo przecież nie mogą stanowić o ran­
dze filmu tylko piosenki śpiewane 
przez Beatlesów, choć jest ich w fil­
mie dużo, dobrych i dobrze wykona­
nych. Ale też poza piosenką nie ma 
fam nic więcej. Ta rzekoma komedia 
ma dowcip bardzo pośredniego ga­
tunku, gagi prymitywne i ograne, ani 
jednej kreacji aktorskiej, żadnego 
wątku fabularnego, który by mógł za­
interesować tym, co się na ekranie 
dzieje i dziać będzie.

Więc ocen trzeba szukać w kate­
goriach socjologicznych. To przecież 
autentyczni The Beailes graja sami
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PERSPEKTYWY HUMANISTYKI

Daleko idąca specjalizacja pociąga 
za sobą potrzebę zaprowadzenia 
zmian także w dziedzinie nauk. Spra­
wie tej poświęca artykuł prof. dr Zdzi­
sław Libera w „Tygodniku Demokra­
tycznym" („Z problemów współcze­
snej humanistyki"). Poza postępującą 
specjalizacją obserwujemy także coraz 
więcej styków między naukami.

„Historyk literatury — pisze autor 
korzysta z doświadczeń językoznawcy, 
historyka, filozofa, socjologa, historyka 
sztuki, historyk współpracuje z ekono­
mistą, socjologiem, demografem, antro­
pologiem. Co więcej, niektóre działy ję­
zykoznawstwa wymagają dzisiaj znajo­
mości matematyki, nie mówiąc o tym, 
że współczesna ekonomia bez metod ma­
tematycznych obejść się nie może.”

Już te fakty narzucają tendencję do 
przezwyciężenia dezintegracji nauk 
humanistycznych. Powinno to — zda­
niem autora — odbić się również na 
przygotowanej reformie studiów hu­
manistycznych w ten sposób, by przy­
gotowywały one absolwenta, którego 
zainleresowania wykraczałyby poza 
wąska dziedzinę wyodrębnionej w 
czasie studiów specjalności. Integracja 
humanistyki dotyczy w równej mierze 
wszystkich pracowników nauki, z czego 
płynie wniosek o potrzebie organi­

Polecam te lekturę, dużo w niej no­
wych szczegółów, iest i anegdota, 
jest i obraz romantycznej młodzieży.

Prozę biograficzną dużej klasy o- 
łrzymujemy w pięknie przez MON 
wydanym tomie Stanisława Strumph- 
Wojtkiewicza „Sierakowski", bardzo 
celnie, trafnie, miejscami pasjonuiąco 
ukazującym posłać wybitnego dzia­
łacza i bojownika przeciw caratowi 
o ideały wolnościowe i wyzwoleń­
cze ludu polskiego, szermierza idei 
braterstwa narodów, jedneoo z naj­
dzielniejszych synów powstania stycz-

Mieczysław Skqpski

Bożyszcze nastolatków
siebie, ci sami Beatlesi, którzy w 
ubiegłym roku byli na szpaltach gazet 
całego niemal świata, o których mó­
wiło się wszędzie, bowiem nawet w 
naszej erze błyskawicznych karier ar­
tystycznych, erze gwiazd sukces czte­
rech chłopców z Liverpooiu nie ma 
precedensu. Zawojowali bez reszty 
Wielka Brytanię, potem odnosili wiel­
kie sukcesy (i ciężką forsę) w Stanach 
Zjednoczonych, nieco chłodniej zostali 
przyjęci na kontynencie europejskim. 
Film, który teraz oglądamy, znalazł się 
na drugim miejscu najbardziej kaso­
wych filmów wyświetlanych w Anglii w 
1964 r., cieszy się też wielkim powo­
dzeniem w innych krajach. Warszawska 
prasa już też doniosła, że 400 tysięcy 
stołecznych nastolatków dostało na 
punkcie Beatlesów kompletnego bzika, 
do kina szturmują tłumy, na sali dziew­
częta dosfaią spazmów od śmiechu 
bądź szlochu, chłopcy wyżywają się 
v/ krzvku.

W Poznaniu jest chyba ze sto tysię­

zowania sympozjonów i spotkań mię­
dzywydziałowych, poświęconych spra­
wom interesującym wszystkich humani­
stów. Niezwykle to istotne, bo, — jak 
pisze prof. Libera:

„Wąski praktycyzm, nadmierne ten­
dencje do specjalizacji, grożą skostnie­
niem humanistyki, zacierają jej istotną 
treść. Lęk przed syntezą, obawa przed 
śmiałymi hipotezami roboczymi powodu­
ją, że nauka zamienia się często w mi­
sterne rzemiosło, przed którym brak 
perspektyw rozwoju.”

W CSRS O LESZNIE

Tygodnik „Kvety", wydawany przez 
dziennik „Rude Pravo" — organ Ko­
mitetu Centralnego Komunistycznej 
Partii Czechosłowaćji przynosi ko­
respondencję red. Libuse Sekerovej 
(która była gościem „Głosu Wielko­
polskiego") z Leszna. Autorka zajmuje 
się w niej przede wszystkim tamtej­
szym Liceum Pedagogicznym im. Jana 
Amosa Komeńskiego.

POLSKA WIEŚ W SYBERII

Ilustrowany magazyn studencki „iłd” 
orzynosi korespondencję Jerzego 
Strzeleckiego z Syberii. Przebywając 
w Irkucku, autor dotarł do wsi Wier- 
szyna w reionie bochańskim, gdzie 
tamteisi kołchoźnicy mówią po polsku i
i uważają się za Polaków.

„Byli to prości, ubodzy chłopi — pisze 
autor — z południowej Polski, których 
nędza zmusiła w 1910 r. porzucić kraj 
ojczysty i wędrować na Syberię w po­
szukiwaniu chłeba i ziemi. (...). Są oby­
watelami radzieckimi i większość wy­
chowała się już na Syberii, która stała

niov/eqo, powieszonego w Wilnie 
z rozkazu Murawiewa - Wieszatiela. 
Jedna to chyba z najlepszych książek 
Słrumph - Wojtkiewicza, tropiącego 
nieustannie ślady polskiego losu na 
dobrych i złych szlakach jego dzie­
jów.

W MON-ie otrzymaliśmy taż nową 
książkę Jana Gerharda „Zoolifyka”, 
dckumenłarna, arcyaktualna rzecz o 
„zoolitach, ludziach żyjących na po­
graniczu świata człowieczego i zwie­
rzęcego", poorobowcach faszyzmu we 
wszelkich jego postaciach i we wszel­
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cy młodych w wieku mniej więcej 
beałlesowym, więc film chyba nie bę­
dzie cierpiał na brak frekwencji, choć 
niżej podpisany widział w kinie 
„Apollo" sporo miejsc wolnych w 
kilka dni po premierze. I u nas na 
sali przeważa zdecydowanie młodzież 
od 15 do 20 lat, przeważnie chłopcy, 
dziewcząt — o dziwo! — bardzo mało. 
Na sal: spokój, żadnych manifestacji 
uczuć, postaw itp. Czy poznańska mło­
dzież jest bardziej rzeczowa czy też 
ma mniej polotu? AAoże po prostu 
mniej jest skłonna do wygłupów? W 
każdym razie bawi się dobrze, to wi­
dać i to się czuje.

Wszystko to jest chyba dosyć proste. 
Beatlesi zaproponowali milionom mło­
dych Anglików, dobrze zarabiających, 
dobrze nakarmionych i odzianych, lecz 
potężnie się nudzących — nową modę: 
długie włosy, słynne grzywki, specjal­
ny sposób bycia polegający na auto­
ironii i niewinnych 'wygłupach. Wszyst­
ko to może być nieszkodliwym wyra­

się dla nich drugą ojczyzną. Ich chłop­
ski hart, pokonał trudności surowego 
kraju. Tu stworzyli sobie warunki do 
życia. Jednak nie zapomnieli języka i 
zachowali obyczaje kraju rodzinnego. 
Należało im życzyć lepszego kontaktu z 
nim. Dlatego postanowiliśmy — pisze 
autor — że Ośrodek Charkowski ZSP 
(Zrzeszenia Studentów Polskich — przyp. 
lekt.) obejmie patronat nad tą wsią, tak 
daleką od Polski, a jednak tak bardzo 
polską.”

NIEBEZPIECZNY KURS
Mieczysław F. Rakowski kontynuuje 

w „Polityce" cykl korespondencji z 
Niemieckiej Republiki Federalnej. Tym 
razem przedstawia wrogość bońskich 
kół politycznych w stosunku do NRD 
oraz odżywające tradycje niemieckie­
go nacjonalizmu.

„Właśnie podczas pobytu w NRF — pi­
sze — przeczytałem artykuł pióra W. M. 
Schlamma, który pisząc o braku postę­
pu w dziedzinie zjednoczenia Niemiec 
przypomniał, że NRF „gospodarczo i mi­
litarnie jest najsilniejszym państwem w 
zachodniej Europie” i postawił pytanie: 
„Jak to jest możliwe, że taki, krzepki 
naród, najsilniejszy naród świata, zga­
dza się na tolerowanie tego rodzaju sy­
tuacji?” Schlamm doradza: „Trzeba 
przypomnieć światu, kim są Niemcy”. 
Bieda polega na tym, że z takich Schlam 
mów można by skompletować niezły ba­
talion.”

SĄD IDZIE

„Walka Młodych" kończy cykl swych 
publikacji na temat przestępczości nie­
letnich. W artykule „Rumieńce i wy­
pieki" zwraca uwagę, że współpraca 
szkoły z rodzicami, zakrojona na 

kich zakątkach ziemi. Dobra, potrzeb­
na książka. Tenże sam Gerhard opu­
blikował w „Czytelniku" barwnie na­
pisana książeczkę, pełna humoru ale 
i zadumy, polityki ale i sexu, słowem 
rzecz pt. „Francuzi", stanowiącą pró­
bę ukazania członków tego narodu 
na co dzień, od strony oficjalnej i od 
domowych bamboszy.

I jeszcze niebywale atrakcyjna dla 
entuzjastów tego typu utworów po­
życia, tym razem „Wiedzy Powszech­
nej". Jest to nader atrakcyjna i po­
chłaniająca uwagę praca Bernarda 

zem protestu młodych wobec zastane­
go porządku, młodzież w każdym po­
koleniu próbuje przeciwko czemuś pro­
testować i tak to chyba należy przy­
jąć. Histeria na salach koncertowych 
pościgi na ulicach za czwórką długo­
włosych to znowu coś w rodzaju nieco 
atawistycznego wyżywania się mło­
dych, których porządek współczesnej 
cywilizacji próbuje uczynić godnymi, 
spokojnymi, zautomatyzowanymi obywa 
łelami. Zdarzyło mi się raz być na meczu 
piłki nożnej (normalnie latami nie oglą­
dam stadionu). W pewnej chwili za- 
uważyłem że wrzeszczę wraz z tysią­
cami innych, wyję, dopinguje, nie bar­
dzo wiedząc kogo. Ze stadionu wy­
szedłem oboięfny wobec zwycięzców 
i zwycieżonvch, lecz z dziwnym uczu­
ciem ulgi. Było to może 15 lat temu, 
nie pamiętam stadionu, drużyn, nawet 
miasta, pamiętam te ulgę. Jest coś 
takiego właśnie w reakciach młodzie­
ży na ..artystyczne" bożyszcza poko­
lenia. Filmowe występy Beatlesów sta­
ją sie katalizatorami wyzwalającymi i z 
naszych młodvch uczucia i reakcje, 
normalne dla tego wieku.

Nie mogę zaakceptować tego filmu, 
ale akcepfuię. tych, którzy go oglą­
dają. Rozumiem ich.

ogromną skalę (komitety rodzicielskie 
i opiekuńcze, pałronaiy jednostek woj 
skowych i klubów sportowych) w zbyt 
poważnym stopniu koncentruje się na 
społecznym zabezpieczeniu sytuacji 
materialnej szkoły; natomiast rodzice 
nie pomagają w sprawie najważniej­
szej — w wychowaniu. By zapobiec 
zmonopolizowaniu wychowania w prze­
pracowanych rękach nauczyciela, ty­
godnik proponuje organizowanie przy 
komitetach rodzicielskich komisji pe­
dagogicznych, które swą działalność 
wychowawczą opierałyby na stałym 
ko.takcie ze szkołą.

„Kultura” rozpoczyna druk prac na 
temat związków literatury z innymi 
działami sztuki lub nauki. Jako pierw­
szy, publikuje swe uwagi Bogdan Cze- 
szko w eseju „Pisarz, a malarstwo”. 
Ten sam tygodnik przynosi kolejną ko­
respondencję Stefana Wysockiego z Po­
znania, znowu poświęconą poznańskiej 
Operze i jej trzem ostatnim premierom. 
„Przekrój” (akurat mija jego 20-lecie 
— serdeczne gratulacje od „Głosu” do 
rubryki „Dobrze o nas pisali”) przynosi 
wśród wielu ciekawych materiałów in­
teresujące opracowanie Andrzeja KIo- 
minka o ludziach, którzy są dziś na 
pierwszych stronach gazet (m. in. ■ Ga­
garin, Castro, Ben Bella, Naser, Mao 
Tse-tung, Breżniew, Gomułka, Spychal­
ski) — przed dwudziestu laty, o tym, 
gdzie wówczas byli i co robili. „Żoł­
nierz Polski” w dwudziestą rocznicę roz­
poczęcia forsowania Odry przynosi 
wspomnienia ppłk. rez. K. Gostyńskie­
go i ppłk. J. Bochniaka. „Motor” pre­
zentuje pomysł kanadyjskiego konstruk­
tora, który opracował autobus o napę­
dzie atomowym; miałby on mieć 135 m 
długości i kosztować taniej niż 1000 
mniejszych pojazdów mechanicznych, a 
jego udźwig ładunków równoważyłby 
stosowanie wielu tysięcy ciężarówek.

LEKTOR

Heuvelmansa „Na tropie nieznanych 
zwierząt", głosząca śmiało i orzeko- . 
nywajaco feze. iż dni wielkich od- I 
kryć w zoolooii jeszcze nie minęły i 
i stoimv przed nie ,bvle sensaciami. ■ 
I oto okazuie sie, badamy kosmos, a | 
tak wielu spraw nie znamy jeszcze 
na ziemi!

A zatem Wesołego Ja:ką, Czytelni­
cy, i przyjemnej lektury!

Z KSIĄŻKĄ NA TY



Ryszard Danecki

Prezentu jem y 
młodych

Przyjął się łąki zwyczaj, że w pierwszych tygodniach 
wiosny czasopisma kulturalne przedstawiają twór­
czość najmłodszego pokolenia lilerackieoo, publi­

kując specjalne kolumny. Także n;e pierwszy raz korzy­
stamy z gościnnych łamów „Głosu Tygodnia", żeby przy­
pomnieć nazwiska członków Klubu Literackiego przy na­
szym Oddziale ZLP. Oczywiście, prezentacja taka zawsze 
musi być obwarowana zastrzeżeniami, że nie stwarza w 
pełni prawdziwego obrazu, że nawet wobec poszczegól­
nych autorów nie iesł najsprawiedliwsza. Bo i brak miejsca 
i zasięg gazety codziennej wymagają określonego doboru 
tekstów.

Klub Literacki skupia obecnie około trzydziestu osób, 
które oprócz swojej pracy zawodowej, studiów czy jeszcze 
nauki w liceum — z dobrymi wynikami próbują swoich sił 
w literaturze. Różnią się nie tylko zawodami i wiekiem, 
lecz i doświadczeniem pisarskim. Niektórzy dopiero za­
czynają — inni pisza od kilku lat. Wszyscy nie posiadają 
wydanych ieszcze pierwszych książek — wszyscy jednak 
publikowali już oddzielne utwory.

Większość nazwisk przedstawiona została w almanachu 
„Morwa", który powstał dzięki wspólnemu konkursowi Wy­
dawnictwa Poznańskiego, zawsze życzliwego mecenasa — 
„Głosu Wielkopolskiego" i Klubu Literackiego. „Morwa" 
z wielką uwagą przyjmowana jest przez krytykę ogólno­
polska — starczy wspomnieć, że obszerne omówienia opu­
blikowanych tam wierszy ukazały się m. in. w „Życiu Li­

Wojciech Burtowy

Krążenie ziaren
Odwrót tratwy do źródeł lasu Wiem 
głodni flisacy sypią mąkę do rzeki 
kiedy fala wzbiera Krzyk rozkładają równo 
po obu stronach wiosełW przydrożnych kuźniach 
strzelisty akt młota 
przywraca stali władzę 
rozkruszania ziemi i dzielenia owoców

Kamienie ustępują przed iskrami kiełków 
chociaż ścierają ziarna
Strumienie pomagają obłaskawiać młyny

Ziarno uwiera pęknięty rdzeń rzeki 
gdy rzeka zrywa groblę 
i wypełnia bruzdy

Danuta Piechowska

Prośba
Śpiewaj mi morze
w grzmocie białogrzywych sztormów 
w łagodnym kołysaniu brzegu 
gdy barwą mroczny granat
i kiedy zieleń nefrytu

Śpiewaj mi plażę
gdzie piasek pod palcami wędruje 
a wiatr w wydmach ziarna przesiewa

Śpiewaj mi
nieba codzienny pochód.
od wschodu do zachodu 
poprzez barwy światła 
do horyzontu kolistej granicy

Śpiewaj mi
loty mew nad falami
i pożegnalne ciągi jaskółek 

terackim", „Współczesności", „Odrze", „Pomorzu", „Ty­
godniku Kulturalnym".

Lada tydzień pojawi się na półkach księgarskich tomik 
wierszy przewodniczącego Klubu Literackiego — Woj­
ciecha Burtowego, zatytułowany „Kwarantanna przed 
srebrem". Zbiorek poetycki Edmunda Pietryka, także na 
ten rok zapowiadany przez Wydawnictwo Poznańskie — 
powstał przed jego wyjazdem na studia reżyserskie do 
Warszawy, gdy uczestniczył w pracach klubowych. Do 
Klubu Literackiego należy również Bogusława Latawiec — 
ostatnio otrzymała wyróżnienie w ogólnopolskim konkur­
sie za powieść „Nie widziałam tak długiej chorągwi". 
Jednocześnie wyjdzie jej zbiór wierszy „Otwierają się 
rzeki”. Więc jako autorka dwóch wartościowych arty­
stycznie książek będzie mogła być przyjętą do Związku 
Literatów Polskich...

Gotowe do druku zbiorki posiadają już Aleksander Woj­
ciechowski — zdobył za maszynopis tego tomiku III na­
grodę w konkursie literackim urządzanym w Koszalinie — 
i Marian Dziurleja, młody poeta o wyraźnie już zarysowa­
nej indywidualności twórczej. Podobnie można powiedzieć 
o Barbarze Kosteckiej, zawodowo zajmującej się twórczo­
ścią plastyczna, co wyraźnie wpływa na jej widzenie świata. 
Autorami ciekawych utworów są Jacek Biniak, Kazimierz 
Dorczyk, Danuta Piechowska, Jerzy Świdziński, Jerzy Szat­
kowski i Marek Obarski, który w zeszłorocznym turnieju 
jednego wiersza zdobył I nagrodę.

Klub Literacki — zgodnie z zaleceniami naszej Komi­
sji Młodzieżowe! przy Zarządzie Głównym ZLP — nawią­
zał bliskie kontakty z podobnymi sobie zrzeszeniami w 
innych miastach. Pierwsze wzajemne wizyty, połączone ze 
spotkaniami autorskimi i dyskusją złożyli sobie poznaniacy 
i Pomorzanie. Warto także wspomnieć o społecznym pa­
tronacie sprawowanym przez młodych pisarzy nad wiejskim 
ośrodkiem kultury we Włoszakowicach pow. Leszno.

Resztę niech powiedzą o sobie — sami autorzy: przez 
oddzielne utwory swoie i książki, które wkrótce, mam uza­
sadnioną nadzieję, będą trafiały do rak czytelników.

Jerzy Szatkowski

Gałązka
siedziałem na kamieniu
skradzione jabłko było większe niż dziura w kieszeni 
a ty pochylona nad ogniskiem nie śpiewałaś jak zawsze 
gałązką bzu rysowałaś na piasku 
a oczy twoje były gorętsze od żaru
i tylko ogień był wesoły ta czerwień płonnych pnączy 
i stary wiatr włóczęga...
a w ciszy było coś z przyczajonej zwierzyny

wńedziałem że lubisz się bawić
i to że mnie kochasz bardzo
chociaż pieszczoty szeptałaś twardym słowem

podbiegłem brudny i bosy i zawołałem: mamo

wtedy tą samą gałązką uderzyłaś mnie w twarz
i płacz zapalił powietrze
twój czarny warkocz przekreślił wszystko

mamo ja przecież nie rozumiałem
mamo ja przecież byłem dzieckiem

Jerzy Świdziński

❖ 
❖

podejdę do ciebie
powiem
jest niewypełniony cień
wypełnij go sobą

Aleksander Wojciechowski

EWA
Dobrze zna ten skwer, na który od 

kilku lat przychodzi codziennie, o 
ile pogoda tylko na to pozwala. 

. Cieszy ją widok ludzi. Wczesną wiosną 
I młode matki woziły w wózkach swoje 

pociechy, katem — staruszkowie wygrze- 
| wali Się na słońcu, opowiadając prze­

różne historie z czasów swojej młodo- 
| ści. Jesienią przychodzą tu zakochani...

Ewa należy raczej do tych dziewcząt, 
i o których mówi się, że są mądre i brzyd- 
' kie.

। Czasem też marzyła o miłości.
Nie ma wygórowanych ambicji.
Kiedyś jeszcze, w czasie studiów, po­

trafił zdumiewać ją fakt, że ideałem 
I większości jej koleżanek był mężczyzna 

o filmowej aparycji i posiadający pie- 
■ niądze. A dzisiaj, trudno byłoby jej na- 
I zwać swoje wymagania.

। Rodzina? Dom? Własne dzieci? Nie.
Prostota, z jaką ją zaczepił, bez cie- 

। nia owej wulgarności, tak często spoty- 
1 kanej wśród studenckiej braci, wzru- 
. szyła ją. Poprosił ją o pójście razem na 
I spacer.
. Po przedpołudniowych zajęciach w ka- 
I tedrze, gdzie pracuje jako asystentka 

znanej sławy botanicznej, nic lepszego 
| do roboty nie miała.

Przez kilka minut oboje nie bardzo 
| wiedzieli, o czym mówić.

Zaproponowała, by pojechali nad po- 
| bliskie jezioro.

Było w pół do czwartej, gdy wysiadali 
j z tramwaju. Słońce przeszło już na za­

chodnią stronę nieba. Idąc aleją czuła, 
I że ich milczenie jest sposobem porozu­

mienia.
| —>■ Jak na studenta czwartego roku —

mówiła uśmiechając się — za dużo pan 
। nie wie, ale jest pan dość miły!

— Dziękuję! — odpowiedział.
| Jakiś czas przesiedzieli na ławce nad 

brzegiem jeziora.
Było w pół do szóstej, kiedy spojrzał 

na zegarek.
— Już dwie godziny szczęścia — powie­

dział.
— Szczęścia?...
— Tak, szczęścia — powtórzył.

I Potem ujął jej rękę.

। Był na pewno typem uczuciowym. Ona 
I zaś przeżywała wszystko raczej wyobra­

źnią. Często siła wyobraźni była tak 
| wielka, że ta zabawa stawała się bar­

dziej realna niż rzeczywistość.
| — W życiu trzeba wybierać, a szczę­

ście, to mało — rzekła na wpół do sie- 
| bie.

— To tylko dwie godziny, ale to du- 
] żo! — odpowiedział.

— Nie wierzę w szczęście!
I — A w co, w takim razie? — zapytał. 

. — We wszystko — odparła. W słońce,
I wodę. Nawet w przypadkowe spotkania! 

। — To właśnie jest szczęście!
' — Nie. To jest tylko życie — powie-
। działa po chwili.

— Więc po co żyć, jeżeli się nie ma 
। być szczęśliwym? — zapytał.

— Aby widzieć. Aby patrzeć i widzieć.
I — Ja czuję się szczęśliwy, że mogę tu 

być...
I — A ja się doskonale bawię, widząc, 

że jest pan zupełnie podobny do in- 
। nych! — powiedziała.

Wyjęła rękę spod jego ramienia.
| — Na imię mi Ewa — powiedziała,
i Jaki ten chłopak był nieskomplikowa- 
' ny. Ona nigdy nie czuła się szczęśliwa. 
. Zawsze jej czegoś brakowało. A jednak 
I kochała życie...

— To trochę śmieszne — powiedziała 
I znów na wpół do siebie — ale jak

chcesz, to możemy zabawić się w mi­
łość...

— Żartujesz?
— Nie. Mówię poważnie — odpowie­

działa spokojnie i powoli.
Chłopak wstał z ławki, zapalił papie­

rosa.
Ona wstała również.
— Pocałuj mnie — powiedział chłopak 

trochę drżącym głosem.
Bał się, by nie myślała, że tylko o to 

mu chodzi, aby wziąć ją w ramiona.
— Nie — powiedziała stanowczo.
— Przepraszam...
— Czemu co chwilę mnie przepraszasz?
— Nie chciałbym ciebie urazić...
— Podobasz mi się i bez tych prze­

prosin!
Doszli do kasztanowej alei, obok któ­

rej z brzękiem przejeżdżał tramwaj.
— Kiedy ludzie widzą się na chwilę — 

powiedziała — na początku i na końcu 
nie mają o czym z sobą rozmawiać!

— To już koniec? — zapytał.
Milczała przez kilka następnych kro­

ków.

Nie zastanawiała się, czy to, co zaraz 
powie, będzie prawdą; zastanawiała się, 
czy znajdzie dość odwagi, by w ogóle 
to powiedzieć.

— Chyba — zaczęła i przymknąwszy 
oczy, jakby na oślep — dokończyła: 
chyba, żebym tobie powiedziała, że cie­
bie kocham...

Chłopak zatrzymał się.
— Ale tobie tego nie mówię! — dodała 

szybko.
Poszli dalej.
— Słuchaj tylko — zaczął teraz chłopak.
— Słucham.
— Sądzę, że nie należy bawić się w 

miłość...
— Dlaczego?
— Sądzę, że nic bardziej nie może 

boleć...
— Boisz się bólu? — przerwała.
— Takiego — tak.
Milczeli.
— Ewa — powiedziar wreszcie z wy­

raźnym wysiłkiem — czy zgodziłabyś 
się...

—■ Tak! — przerwała mu gwałtownie — 
Ale zaraz!

Zatrzymali się na końcu alei, tuż opo­
dal przystanku autobusowego.

Chłopak musiał oprzeć się o słup.
To był jednak dość miły chłopak.
— Nie to chciałem — powiedział.
— A co? — zapytała Ewa.
Nie potrafił te’az odpowiedzieć na tak 

proste pytanie. Zastanawiał się, kim jest 
ta stojąca obok niego dziewczyna. Zasta­
nawiał się, co miała na myśli mówiąc: ale 
zaraz... ... .. ' . —

Z tramwaju wysycała się grupka stu­
dentów, spiesznie zdążająca do grające­
go już rozgrzanym motorem autobusu.

— Wojtek! Spóźnisz się! — zawołał 
jeden z nich.

— I po co to wszystko? — zapytał 
chłopak.

Milczała.
Nie potrafiłaby odpowiedzieć w tej 

chwili na to pytanie.
— Odjedzie — powiedziała.
Milcząc uścisnął jej rękę i pędem po­

biegł do ruszającego już autobusu.
K<lka ramion wciągnęło go w biegu 

do środka.
— Wojtek!! Wojtek! — krzyczała w 

ślad za odjeżdżającym.
— Niech panienka nie krzyczy! On już 

i tak tego nie słyszy! — usłyszała stoją­
cą opodal kobietę.

Powoli przeszła pod mostem.
Trochę brzydsza niż zwykle i trochę 

mądrzejsza.

»CENTROSTAL«
•REJONOWY ODDZIAŁ W POZNANIU 

ZAWIADAMIA SWOICH ODBIORCÓW, 

że w czasie od dnia 3—31. V. 1965 roku ,

WSTRZYMUJE SPRZEDAŻ
rur ocynkowanych i czarnych

z magazynu „Wola” przy ul. Lutyckiej 1

Z POWODU INWENTURY.
Wyżej wymienione materiały zadysponowane 
prosimy odebrać najpóźniej do dnia 30. IV. 1965 r.

K2642

FOTO-OPTYKA
PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE 

W POZNANIU

zawiadamia, że decyzją Państwowej 
Komisji Cen zostały z dn. 12. IV. 65 r.

znacznie obniżone ceny na
aparaty fotogr. „PRAKTI” z futerałem — imp. nowoczesne — automatycznez zł na 2.065 zł
kamery filmowe „SPORT 2” 8 mmz futerałem—imp. A na 1.050 zł
filtry korekcyjne do fotografii barwnejprodukcji WarszawskichFoto-Optycznych z zł Zakładów na 400 zł.

Artykuły te SĄ DO NABYCIA v. naszychsklepach specjał, na terenie m. Poznania, wojew. poznańskiego i zielonogórskiego.
K2796

^ eso^c^ Świąt " szczęścia w grze 
oraz wysokich wygranych życzą ,.K0ZI0ŁKl“ 

K27RF

| Pracownicy poszukiwani
Przedsiębiorstwo Upowszechnienia Prasy i Książki 
„Ruch” w Poznaniu, ul. Zwierzyniecka 9 — zatrudni 
niżej wymienionych pracowników: REWIDENTA 
finansowo - księgowego — wymagane wykształcenie 
wyższe lub średnie plus praktyka; 2 INWENTARY­
ZATORÓW — wymagane wykształcenie średnie, 
(praca terenowa); KIEROWNIKA Działu Księgowości 
— wymagane wykształcenie średnie plus praktyka. 
Warunki pracy i płacy do omówienia w Sekcji Kadr 
Przedsiębiorstwa „Ruch” w Poznaniu, ul. Zwierzy­
niecka 9. K2609

Poznańskie Przedsiębiorstwo Obrotu Produktami 
Naftowymi „CPN” zatrudni niezwłocznie: INŻYNIE­
RÓW lub TECHNIKÓW — mechaników, INŻYNIERA 
lub TECHNIKA drogowego, KIEROWNIKA warszta­
tu samochodowego, ZAOPATRZENIOWCA d's samo- 
chodowych, INSPEKTORÓW HANDLOWYCH Wa­
runki pracy i płaęy do uzgodnienia w Dziale Kadr 
i Szkolenia Poznań, ul. 27 Grudnia 15, I piętro. K2724

Miejskie Przedsiębiorstwa Robót Drogowych i Wo­
dociągowo-Kanalizacyjnych w Poznaniu przyjmie za­
raz do pracy 1) 9 INSTALATORÓW wodociąg.-kana- 
lizac. 2) 5 KIEROWCÓW z I i II kat. pravza jazdy. 
3) 1 OPERATORA sprzętu drogowego z uprawn. na 
glebofrezarkę. 4) 35 PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH 
niewykwalifikowanych do pracy przy budowie dróg. 
5) 2. PRACOWNIKÓW do pracy przy produkcji masy 
bitumicznej. 6) 11 PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH 
do prac za i wyładunkowych. 7) 3 MONTERÓW-ME- 
CPANIKÓW z znaj, sprzętu drogowego. 8) MONTE­
RÓW silnikowo-podwoziowych. 9) 1 SPAWACZA- 
BLACHARZA samochodowego. 10) 1 PRACOWNIKA 
placowego. 11) 1 SAMODZIELNA KSIĘGOWA, pożą­
dane wykształcenie wyższe lub średnie i kilkuletnia 
praktyka. Zgłoszenia w Sekcji Kadr — Poznań, ul.
Północna 14. K273<)

Poznańska Fabryka Łożysk Tocznych, zatrudni MĘŻ­
CZYZN do pracy na automatach. Wymagania: ukoń­
czone 18 lat i 7 klas szkoły podstawowej. Zgłoszenia 
przyjmuje Dział Kadr, ul. Krańcowa 9, pokój nr 3. 

K2685

UWAGA — M I F F Z K A Ń C V JEŻYC
OTWARTO

Sklep GUZIK ARSKi
przy UL. PRUSA NR 18(Bynek Jeżycki)Duży wybór guzików sukienkowych, bluzeczkowych, kostiumowych i płasz­czowych POLEGA MHD Artykułami WŁÓKI E\NNICZYMI

M2649

Poznańskie Przedsiębiorstwo Robót Elewacyjnych 
w Poznaniu, ul. Woźna 11 przyjmie zaraz do robćt 
elewacyjnych i budowlanych a) na budowy w Poz­
naniu: MURARZY, TYNKARZY, LASTRYKARZY, 
BLACHARZY i ROBOTNIKÓW NIEKWALIFIKOWA- 
NYCH — zgłoszenia Poznań, ul. Woźna 11 b) na bu­
dowę w Ostrowie Wlkp.: TYNKARZY, LASTRYKA­
RZY, BLACHARZA — zgłoszenia Ostrów Wlkp., Sżp -
tal Limanowskiego. K2723

Miejskie Zakłady Terenowego Przemysłu Materiałów 
Budowlanych w Poznaniu, ul. Jackowskiego 42a, tel. 
460-11 do 13 przyjmą do pracv na terenie Poznania: 
4 ELEKTRYKÓW z IV grupg BHP. 5 ŚLUSARZY 
maszynowych. 1 BLACHARZA z uprawnieniami spa­
wania acetylenem. 1 OPERATORA lokomotywki spa- 
LINOWEJ. 20 KOBIET i 15 MĘŻCZYZN bez kwali­
fikacji do prac fizycznych. Informacji udziela Dział 
Zatrudnienia i Płac. K2775

Poznańskie Przedsiębiorstwo Transportowe Budow­
nictwa w Poznaniu, ul. Majakowskiego 92 zatrudni: 
1. MAGAZYNIERÓW do magazynu części samocho­
dowych — wymagane średnie wykształcenie i dobra 
znajomość części samochodowych. 2. ST. EKONO­
MISTĘ d/s gospodarki materiałowej ze średnim wy­
kształceniem i praktyką. 3. DYSPOZYTORA ze śred­
nim wykształceniem i kilkuletnią praktyką dysnn- 
zytorską. 4. ŚLUSARZY samochodowych. 5. KIE­
ROWCÓW samochodów z I, II i III kat. pozwolenia 
na prowadzenie pojazdów mechanicznych (III kat. 
wydana przed 1. 4. 64 r?. Dla kierowców zamiejsco­
wych zapewniamy miejsce we własrvm hotelu ro­
botniczym. 'Wynagrodzenie zgodne z Układem Zbio­
rowym Pracy w Budownictwie. Zgłoszenia przyjmu­
je Dział Zatrudnienia i Płac — tel. 710-71 do 73. 
Zgłoszenia pisemne prosimy kierować na adres Poz­
nańskie Przedsiębiorstwo Transportowe Budownic­
twa Poznań, ul. Majakowskiego 92 (skrytka poc^to-
wa 181), K2620

KIEROWNIKA SKLEPU i ZASTĘPCĘ z branży 
elektrotechnicznej z przygotowaniem zawodowym 
oraz praktyką w handlu, przyimie zaraz Dyrekcja 
MHD Art. Gosp. Domowego w Poznaniu, ul. Konfe- 
deracka b. 5. Informacji udziela Sekcja Kadr po-
kfd nr 10 w godz. od 8—12-tej. K2723

Przedsiębiorstwo Eksploatacji Rurociągu Naftowego 
„Przyjaźń” w Płocku, Al. Jachowicza 38 poszukuje 
na Stację Pomp — INŻYNIERA - MECHANIKA 
względnie ELEKTRYKA na stanowisko kierownika 
obiektu (wymagane co najmniej \ 5 lat oraktyki), 
i EKONOMISTĘ z wykształceniem średnim. Wyna­
grodzenie zgodnie z układem (zbiorowym d’a pra­
cowników Ministerstwa Przemysłu Chemicznego. 
Podania kierować pod adresem dyrekcji. K2721

Poznańska Fabryka Maszyn i Aparatów Przemysłu 
Spożywczego w Poznaniu, ul. Węgliniecka 7/9 (obec­
ny dojazd tramwajgm nr 3 i 15 do ul. Jeleniogór­
skiej, zatrudni zaraz: 1) ST. TECHNOLOGÓW i KON­
STRUKTORÓW z wykształceniem wyższym tech-
nicznym i praktyka. Płace soecialne. 2) ST. EKONO­
MISTĘ do Dz. Zaopatrzenia'z wvkształceniem śred-

i praktyka zawodowa. 3i Ślusarzy, toka-
R7V. FREZERÓW, BLACHARZY, SPAWACZY. RO- 
EOTNIKÓW do prac w krajalni, ROBOTNIKÓW 
transportu zewnętrznego. Płace w systemie akordo­
wym lub dniówkowc-premiowym. Oferty należy 
składać w Dziale Kadr nod w'w adresem. Warunki 
pracy i płacy do omówienia na miejscu. K2662

Przedsiębiorstwo Państwowe „OKS” Oddział w Poz­
naniu przyjmie w czerwcu br. KIEROWCÓW na sa- 
pochody osobowe z I lub II kat. prawa jazdy. Upo­
sażenie wg stawek obowiązujących w transporcie 
plus premia i dodatek specjalny. Wymogi przyjęcia: 
Wiek 25—50 lat, niekaralność oraz odbyta służba 
wojskowa. Wnioski wraz z życiorysem należy skła­
dać w Komórce Kadr Oddziału Poznań, ul. Małe 
Garbary 8 do dnia 10 maja 1965 r. K2792

Wielkopolskie Zakłady Naprawy Samochodów 
w Poznaniu - Antoninku, ul. Warszawska 349 przyj­
mą zaraz: 2 KONSTRUKTORÓW od urządzeń myj- 
nych do samochodów. Dojazd do pracy zakła­
dowym autobusem. Warunki pracy i płacy do 
omówienia w Dziale Kadr. K^fP
Przedsiębiorstwo
Budownictwa 
pracownika

Robćt Instalacyjne - Montażowych
Rolniczego w Poznaniu — przyimie 

na stanowisko ST. INSPEKTORA
DZIAŁU TECHN. Wymagane średnie wykształcenie 
techniczne (technik - elektryk) oraz? 
praktyka zawodowa. Wynagrodzenie 
zbiorowego pracy w budownictwie.

odpowiednia
wg układu

. „ ....... ..................... Zgłoszenia
przyjmuje Dział Zatrudnienia i Płac w Poznaniu, 
ul. Strzeszyńska (dojazd autobusem linia nr 60 i 68L

________________________ __________ K2496
Okręgowy Zarząd Wodnv w Poznaniu, ul. Szev.ska 
nr 1 zatrudni INŻYNIERA BUDOWNICTWA WOD­
NEGO, TECHNIKA BUDOWNICTWA WODNEGO 
oraz TECHNIKA MECHANIKA z praktyką, zgło­
szenia przyjmuje Dział Kadr. K2489


